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Z Petersburga, d. S (20) Sierpnia. 
T r a k t a t  h a n d lu  i ż e g lu g i ,  z a w a r t y  p o m ię d z y  R o s s ją  

i F r a n c j ą ,  d . 2 (1 4 )  l ip c a  1 8 5 7  r o k u .
( D o k o ń c z e n i e ) . ,

Art. 1 9 . Wszystkie działania dotyczące niesie­
nia ratunku statkom Francuzkim, które,by uległy 
rozbiciu, osiadły na nielicznie lub pozostawione 
były na brzegach Rossyjskich, uskuteczniane 
będą z rozporządzenia Francuzkich konsulów je- 
neralnych, konsulów, wice-konsulów lub ajentów 
Konsularnych, i nawzajem tez. konsulowie jene- 
ralni, konsulowie, wice-konsulowie, i ajenci kon­
sularni Rossyjscy, zarządzać będą czynności do- 
.tyczące niesienia ratunku statkom Rossyjskim 
któreby uległy rozbiciu, osiadły na mieliźnie, lub 
.zostawione były na brzegach Francji. Wdawanie 
.się władz miejscowych dopuszezonein będzie 
w obu państwach li tylko dla dopilnowania p o ­
rządku, zapewnienia wynagrodzenia osobom nio­
sącym ratunek, jeżeli one nie należą do składu 
.osad statków ulegających rozbiciu, oraz dla oale- 
zytego wykonania rozporządzeń mających być 
zach o wy w a n e m i przy  wywozie lub dowozie to ­
warów wyratowanych. Podczas nieobecności lub 
do czasu przybycia konsulów, wice-konsulów i 
ajentów konsularnych, władze miejscowe obo­
wiązane są przedsiębrać wszystkie środki nale­
żyte dla opiekowania się ludźmi i dopilnowania 
przedmiotów, które przez rozbicie się okrętu n a­
rażone będą. Obok tego, postanawia się, z’e to ­
w ary wyratowane, jez'eli nie znają być spotrzebo- 
wane wewnątrz kraju, nie ulegają z’aduyin opła­
tom celnym, i że wydatki na przechowanie w ła­
sności i na zapłatę za ratunek, nie mają w żadnym 
razie przewyższać wydatków, jakieby przy jedna­
kich okolicznościach statek krajowy ponosił.

Art. 20. Konsulom jeneralnym, konsulowie, 
wiee-konsulom, i ajentom konsularnym Fraucuz- 
kim w Rossji i Rossyjskim w’e Francji służy prawo 
działania wspólnie ze stosowną władzą miejscową 
celem sporządzenia inwentarza przedmiotów p o ­
zostałych po zgonie któregokolwiek z ich krajow­
ców, przykładania swych pieczęci urzędowych 
wraz z pieczęcami władz miejscowych, słowem

przedsiębran ia  wszelkich ś ro d k ó w  należytych ce­
lem dopilnow ania  spadku. Obok tego ajentom po- 
mienionym ma służyć praw o, w razie zgonu ich 
rod ak ó w , k tórzy ani pozostawili testam entu, ani 
w yznaczyli  w ykonaw ców  swej Woli, w ykonyw a  
n i a ,  up rzedzając  władzę m iejscow ą, na  mocy 
sw ych  obow iązków  urzędow ych  lub na  skutek 
p ro śb y  osób, w  spadku  udz ia ł  mieć m ogących, 
w szystk ich  należytych formalności m ających  na 
celu dopilnow anie  korzyści spadkobierców ; brania  
w imieniu tych os ta tn ich  p o d  swój dozór majątku 
ruchom ego i nieruchomego, spadek stanowiącego, 
uskutecznian ia  co do takow ego likwidacji, i za­
rządzan ia  spadkiem  osobiście lub przez sw ych  
pełnomocników, słowem, brania  do siebie w szyst­
kich kapita łów po zmarłym pozostałych, które  u lo ­
kow ane będą w kassach  zak ładów  kredy to wy eh lub 
w iunych  miejscach, a lbowiem pomienieni konsu­
lowie jenera łn i,  konsulowie, wice-konsulowie i 
ajenci konsularni m ają  p raw o bezpośrednie zastą­
pienia spadkob ierców  nieobecnych, n iezdolnych 
lub niepełnoletnich, bez sk ładania  żadnych  na to 
dow odów .

Art. 21. Samo przez się rozumie się, że posta­
nowienia traktatu  niniejszego mają stosować się 
do wszystkich statków' żeglujących pod flagą 
Rossyjską, bez wszelkiej różnicy pomiędzy tak 
nazwaną w śoisłem znaczeniu flotą kupiecką Ros­
syjską a statkami naleźącemi do Wielkiego Xięz- 
twa Finlandzkiego, stanowiącego część nieroz- 
dzielną Cesarstwa Rossyjskiego.

Art. 22. W ysokie strony układające się, życząc 
sobie nadać w swych posiadłościach trwałe zasady 
opiece przemysłu fabrycznego swych respective 
poddanych, porozumieli się, iżby każde fałszowa­
nie w jednym z dwóch państw cech fabrycznych, 
kładzionych w drugiem państwie na niektóre to­
wary jako  dowód ich pochodzenia i gatunku, 
było srogo wzbronionem i ściganem, i że osobom, 
które poniosą straty na skutek takowego fałszo­
wania, służyć tna prawo poszukiwania wynagro­
dzenia drogą sądową, kraju, gdzie sfałszowanie 
będzie dowiedzionemu Cechy fabryczne, które 
poddani jednego z dwóch państw życzyć sobie

będą utrzymać za sobą w drugiem Państwie, mają 
być składane wyłącznie: cechy pochodzenia Rossyj­
skiego, w Paryżu, w kancellarji trybunału han­
dlowego departamentu Sekwany, a cechy pocho­
dzenia Francuzki ego w Petersburgu, w departa­
mencie fabryk i handlu wewnętrznego.

Art. 23. Obu wysokim stronom układającym 
się pozostawia się prawo oznaczenia za pomocą 
oddzielnej konwencji sposobów wzajemnpgo za­
bezpieczenia własności literackiej i artystycznej 
swych respective państw.

Art. 24. T rak ta t  niniejszy ma być ratyfikowany 
i ratyfikacje onego zostaną wymienione w Peter­
sburgu w ciągu dwóch miesięcy lub wcześniej 
jeśli to być może. Mieć on będzie moc obowią­
zującą w ciągu sześciu lat, licząc od dnia wyzna­
czonego przez obie wysokie strony układające się 
dla jednoczesnego jego wykonania, jak  skoro 
takowy zostanie ogłoszony stosownie do praw 
każdego z dwóch państw. Jeżeli po upływie sze­
ściu la t żadne oświadczenie nie zostanie rokiem 
wprzód uczynionein co do niniejszego traktatu, 
wówczas zachowywać on będzie swą moc obo­
wiązującą od roku do roku, aż dopóki jedna  ze 
stron układających się nie oświadczy drugiej, na 
rok wprzód, o swym zamiarze odjęcia traktatowi 
mocy obowiązującej. W  dowód czego pełnomoc­
nicy obu państw traktet niniejszy podpisali i przy­
łożyli doń herbowne swe pieczęcie.

W  Petersburgu, 2 (14) Czerwca 1857 r.
(Podp.) Gorczaków. (Podp.) Mornv. (Podo.) Brock. 

(L. S.) (L. S.) '  (L. ?J.)
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Z powodu odbytych w d. 4 Sierpnia r. b. v. s. 

w Peterhofie zaręczyn J ego C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  

W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  z  J e j  

C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k ą  X i ę ż n i c z k ą  O l g ą  

F e d o r ó w n ą ,  siostrą Wielkiego Xięcia Baderiskie- 
go, odprawione tu  zostało wczoraj, o godzinie 10 
rano, w kościele Metropolitalnym ś w. Jana, a o go­
dzinie 11 ej w katedrze prawosławnej św. Trójcy, 
przy odczytaniu Najwyższego Manifestu, dzięfc-

Anmiiicjata ©

Z J{

P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA
p r z e z

tmuntu fiitczhowskicgo.
T o m  I I .

( Ciąg dalszy).

Słow a te były tak  pełne prawdy, tak pełne 
czystego, głębokiego i obustronnie zrozumia­
nego uczucia, że im obojgu łzy zakręciły się 
w oczach — i nastąpiła chwila milczenia.

Chwila ta wszakże była bardzo wymowną, 
śmiemy naw et powiedzieć bardzo piękną, — 
rzadko bowiem komu się zdarza, pierwsze wy­
raźne tchnienie swojej miłości drobnej wyja­
wić pod odpiekuńczemi skrzydłami owej mi­
łości wielkiej, k tóra pierwsze zajmuje miejsce 
na  ziemi.

Wszakże nie czas było im teraz oddaw ać 
się choćby najpiękniejszym marzeniom — ja ­
koż pierwszy się ocknął Bierzyński i tak  m ó­
w ił:

— Wiem, droga pani, że jesteś gotowa od­
dać na usługi tej sprawy wszystkie zam kowe 
zasoby, ale nieledwie z żalem muszę pani po- 
ni powiedzieć, że tego wszystkiego nie trzeba. 
Żołnierze mają przem ysł i umieją sobie dać 
radę. Jestem zresztą tego najsłuszniejszego 
jak  sądzę, zdania, że nadzwyczajne osób pry­
watnych ofiary powinny służyć tylko nadzwy­
czajnym potrzebom. A tych jeszcze n ie m a .— 
Dlatego nateraz proszę tylko, ażeby tutejsi 
dworzanie wsiedli natychmiast na koń a  co 
m ają robić, już ja  im sam szczegółowo opo­
wiem.

— Tyle tylko?
— N a teraz tyle, — odpowiedział Bierzyń­

ski i dodał ciszćj, — a co do wyboru ludzi ze 
wsi, zgłoszę się później do pani, i tak rozu­
miem, że taki pobór potrafisz pani sam a za­
rządzić...

— Ach! i dlaczegóż nie! ale czy nie lepiej- 
by zaraz?

— Nie pani, tego nie trzeba, mam ze so­
bą praw ie całą  chorągiew, dwieście dwadzie­
ścia ludzi, zbrojnych od stóp do głowy i mo­
ich.

Na tę uwagę Annuncjata zastanowiła się 
chwilkę, ale zaraz spytała:

—  Proszęż pana, jakże myślisz to zrobić?
— Jak  to zrobię, sam nie wiem. Są rzeczy, 

dla których naprzód żadna się nie da przepi­
sać forma, — są zresztą rzeczy, w których 
wcale o formę nie chodzi. Nie wiem tedy, ja k  
zrobię, ale to wiem z pewnością, że mając 
z sobą chorągiew, co zechcę to zrobię.

—  Nie pytam już o nic więcej, —  odpo­
wiedziała Annuncjata, oczy spuszczając ku 
ziemi, — bo i na cóż moje pytanie! Kiedy pan 
tutaj jesteś, jużem ja  niepotrzebna. Dosyć dla 
mnie, jeżeli się będę m ogła przypatrywać zda- 
leka i świętym czynom towarzyszyć modli­
tw ą Jednakże chciałabym jeszcze wiedzióć
od pana, gdzie myślicie zgromadzić szlachtę? 
Sadze, że może tu najdogodniej?

—  Pan Kasztelan i na to zezwolił, — o d ­
powiedział Bierzyński, — ale jabym w olał 
gdzieindziej. Jednak i na to zaraz pani odpo­
wiem.

To rzekłszy, odszedł od okna i'wziąwszy 
Gałeckiego pod rękę, przez długą chwilę bar­
dzo z nim żywo rozmawiał.

Annuncjata przez ten czas czekała na  nie­
go przy oknie.

Porozumiawszy się ze starostą, wrócił do 
nićj ku oknu i tak odpowiedział:



czynne nabożeństwo, na którein znajdowali się 
urzędnicy władz w szelkich tak w ojskow ych jak i 
cyw ilnych.

#  Galer ja  nieśusieżska portretów  Iladziwillotn- 
s/cich, którą wyda raz z życiorysam i, w W il­
nie p. Edward 'j, należy do szlachetniej­
szych a w a? i f  rzedsięwzięć literackich o-
becrtćj chwil- -kije tę rzecz człowiek pry­
watny, li ty-i j* ^  i dla pamiątek ojczystych, 
kiedy zdawU W  h galerją taką przysłużyć*
b y  się po wir ' sławie i nauce historycz­
nej, sami włas’- wieża, dziedzice znako­
mitego n a z w i s k ’ ! * ;  * . / • :  o galerji kodeńskiej S a ­
piehów  pom yślał  ̂ 'człowiek prywatny, pan 
Loski, nie zaś ci, którymby ta rzecz leżyć powin­
na na sumieniu, jeżeli już nie z innych względów, 
to przez m iłość własną. Już to w ogólności trze­
ba zrobić uwagę, że panowie co mają źródła, to 
jest archiwa i bibljoteki, mało się krzątają około 
popierania chociaż w taki sposób nauki, a jednak  
ś  rodki materjalne ich większe i większa odpow ie­
d zia lność ich czeka za tę obojętność, chociażby  
przed potomstwem, że środków tych nieużywają 
jak  mogą i powinni. D zialyński nie pociąga za 
sobą naśladow ców .

Z tem wszystkiem , historja rodzin musi być 
ważnem objaśnieniem dziejów naszych pow szech­
nych. Ilistorje rodzin zespoliły się tak z całością 
dziejów, że wsiąkają w  nie, jak rzeki do ogólnego  
morza. Z tego względu uważane historje rodzin, 
jak tutaj Kotłubaja historja Radziw iłłów , nie jest  
już samą własnością R adziwiłłów , ale dawnej P o l­
ski i autor odkreślając, rysując te postaci rycer­
skie, w jakich się rozkochał, przynosi inaterjał 
ciekawy a piękny dla powszechnych dziejów P o l­
ski. Galerja nieświeżska, z której portrety drze- 
worytow ane, już podobno nieistnieje, 'gdy nieda­
w no jeszcze ją  oglądano, p. Kotłubaj zrobił więc 
i  czyn szlachetny, upiększając swoje wydanie  
portretami. Żałowalibyśm y tylko może tego, że 
nie korzystał jak należy ze źródeł rękopiśm ien­
nych, z Archiwum nieświeźskiego, bo w  takim ra­
zie na bjografję kilkudziesięciu Radziwiłłów mało 
byłoby jednego obszernego tomu vr ósemce, obję­
tości 35 do 40 arkuszy druku. Rodzina to wielka, 
potężna, sławna wielu znakomitościami różnego 
rodzaju, wodząca przez lat kilkaset rej w Litwie, 
bo naw et R adziwiłłów zwano królami Litwy, ma­
jąca*! w odzów  i uczonych i nawet intrygantów  
politycznych, miała, co rzecz rzadka u nas, poli­
tyczną swoją historję. U nas w ielkości historycz­
ne były więcej pojedyncze, np. z hetmanem i kan­
clerzem Zamojskim skończyło się polityczne  zna­
czenie Zamojskich. W ielkie rodziny nasze miały 
•wprawdzie swoje w idoki, nadzieje, sym patjei nie­
nawiści, ale jedne względem  drugich spółzaw o- 
dniczyły; można każdą poznać po kierunku ich 
wzajemnej, wewnętrznej polityki, ale polityki 
w drobiazgach; (to rej wodzą wśród jednej ziemi, 
to wśród województwa, to w śród partji jakiejś, 
a rzadko już wywierają w pływ  na całą prowin­
cję. tylko jak pow iedzieliśm y, m iędzy sobą się

—  (Nie pani. Tutaj szlarhty zgromadzać nie 
będziem. W szystkie podobne zjazdy odbyw a­
ły  się zawsze dotychczas u starosty, toż i te­
raz tam się zbierzmy. Szlachta już jest przy­
zwyczajona do tego, — a nie trza nigdy iść 
przeciw dawnym zwyczajom, kiedy niema ko- 
niecznćj potrzeby. Tak nawet lepiej i z innych 
względów. A leztąd wynika jeszcze jedna pro­
śba do pani. Ja  natychmiast ze starostą wy­
jeżdżam, — dworzan pani biorę ze sobą, bo 
wolę przez nich rozsyłać uniwersały, niż przez 
kogo innego, — ale moją chorągiew zostawię 
u pani, aż póki jej nie powołam do siebie. Czy 
pani zechcesz ją  przyjąć w gościnę?

— Ach! i dlaczegóż nie!
—  A więc już wszystko jest ułatwione, — 

rzek ł nareszcie Bierzyóski, — i nie pozostaje 
mi nic, jak  panią pożegnać; na krótko może, 
lecz może.....

— Już! —  zaw ołała  Annunejata drżącym 
cokolwiek głosem, ale zaraz dodała z siłą .—
A więc, jedźcie!  Jedź pan   i niech Bóg
błogosławi! — Ja  biegnę do moich dworzan.

Z temi słowami wyszła prędko z komnaty.
Bierzyński stał przez chwilę, jakby olśniony.
Annunejata, tak jak  mu się dziś objawiła, 

przeszła jego najbujniejsze marzenia.

znoszą i traktują podobnie do udzielnych xiążąt 
rzeszy, R adziw iłłow ie  w ychodzą już z te^o cia­
snego stanow iska na obszerniejsze pole. Są to już 
reprezentanci nie jednej prowincji, ale połow y  
Rzplrćj. są to reprezentanci narodowości litew ­
skiej; Litw a w  tein znaczeniu nie bierze się już 
za jedną z tizecli prowincji Rzpltej, ale za udziel­
ną całość, za sprawę. W  istocie pomimo sejmu 
unji, pomimo dw óchset-letniego potem a dosyć  
burzliwego wspólnego żyw ota, Litwa trzyma się 
zaw sze jako Litwa, a na jej czele zawsze stoją 
R adziw iłłow ie, ^adna z rodzin litew skich, acz 
największych, niedorówna doniosłością history­
cznego znaczenia Radziwiłłom. Gdy los tak zda­
rzył, ze rozstrzeliła się  Litwa na dwie wiary, są 
i podwojni Radziwiłłowie, katolicy i dyssydenci, 
a zaw sze stoją na czele sw oich  połowic. Są to re- 
prezentaci nie Rusi, ale Litwy. Mają dobra ^ęsto 
i w Koronie, w Ilalickiein, w Sandomierskiem, 
na Podlasiu, piastują starostwa lw ow skie i prze- 
m yślskie, jeden z nich nawet zostaje biskupem  
krakowskim, a przecież Radziwiłł i w Czerwonej 
Rusi zawsze Litwin, zawsze to ow  król L itwy, je ­
żeli nie ukoronowany, to pan de facto. B yw ały  
nawet chw ile nadziei monarszych w tej rodzinie, 
Barbara siedziała na tronie polskim, Mikołaj Czar­
ny budował sobie przyszłość. Ale po jego śmierci 
R adziw iłłow ie szlachetnie ciągle się dzierżą soju­
szu z Koroną i stojąc tylko na czele L itw y, chcą 
niby odbijać oddzielnie a jaskra wie w śród kolo­
rów, na jakie się składa majestat tylu ziem i na­
rodow ości Rzpltej.

Jednego tylko mieli pomiędzyjsobą wyrodzonego  
już najzagraniczną stopę pana, który nawet z Litwą 
mało miał wspólnego, uważając się więcej za 
członka panującej w Brandeburgji rodziny i z nią 
też za Karola Gustawa szedł na Polskę. G dy te­
dy obok historji politycznej R adziw iłłów  niew ie­
le rodzin stanie ze sw oją historją, tem mocniej 
żałujem, ze zakres dzieła pana Kotłubaja będzie 
tak ograniczony.

Mamy jednak wielkie spółczucie i d latego przed­
sięwzięcia. K iedy dzieło całe wyjdzie, napiszemy
0 niem obszerniej. Pana Kotłubaja znaliśmy już 
poprzednio z Atiieneuin K raszewskiego. Druko­
wał tam tłómaczenie z łacińskiego jednego z dzieł 
historycznych pobożnego xięcia kanclerza Albry- 
clita Stanisław a Radziwiłła, ktorego dyarjusz nie­
zmiernie ciekaw y ogłosił drukiem we dw óch to­
mach Raczyński, a którego bjografję ogłosił tak­
że w Poznaniu Antoni Edward Koźmian. Z tego 
widać, ze p. Kotłubaj oddawna już i z miłością 
w ziął się do sw ojego przedmiotu, że go studjuje, 
że zbiera ciągle notaty do historji Radziw iłłów . 
Jednego z nich, xięeia Janusza, hetmana, tego co 
zdobył na Chmielnickim Kijów, a Litwę poddał 
Szwedom  w  roku 1655, napisał p. Kotłubaj oso­
bną bjografję, którą w skróceniu już w ydrukował 
w drugim zeszycie sw ojego dzieła (str. 133— 154). 
Broni autor tego hetmana od zarzutu zdrady 
w wojnie szwedzkiej, w Galerji dosyć ogólniko­
wo, ale rozwinie dopiero obszerniej sw oje pow o­
dy w samem dziele, »które wkrótce na św iat się

Chował on bowiem w swojej pamięci za­
wsze tylko tę gwiazdkę piękną, k tó ra błysz­
czała niegdy na zamkowćj . galerji, żegnając 
go i błogosław iąc w podróż daleką  I my­
ślał pewnie, że i dzisiaj ta sam a gwiazdka go 
zwita, może cokolwiek większa, może trochę 
piękniejsza.....

A tymczasem na jego nagle wypogodzonem 
niebie pokazało się słońce, które go oświeci­
ło całą pełnią swoich promieni i temi samemi 
promieniami miało odtąd przyświecać wszyst- 
kim jego drogom i wszystkim uczynkom!

O! jakżeż proste powinny być te drogi, jak  
czyste i nieskalane, jak  może naw et wielkie 
uczynki, ażeby były zawsze godnemi — takich 
jasnych promieni — takiego słońca!

Młodzieniec m yślał nad tem, — ale nie 
długo.

On zdaw ał się być pewnym siebie nawet 
w najbezpieczniejszych zapasach.

Dlatego zbudził się zaraz ze zamyślenia —
1 porwawszy starostę bydgoskiego ze sobą, 
wybiegł z nim czemprędzej z komnaty, aby 
natychmiast wyjechać ze zamku.

A kiedy się działo to wszystko w obszer- 
nćj K asztelana sypialni, panna xieni, lubo ani

ukaże.« Osądzim y te pow ody, ale obronić będzie 
trudno człowieka, który z Radziejowskim działał 
za jedno. Ż yciorysy późniejszych R adziw iłłów  są  
obszerniejsze, bo więcej autor iniał pod ręką źró­
deł, co rzecz naturalna. W dawniejszych sp o­
strzegliśm y tu i owdzie brak krytyki. Na N iesie- 

ckiego tutaj nie zawsze spuścić się można, bo i 
Niesiecki jak niemyli się w późniejszych żyw otach, 
tak zawodzi często w dawniejszych, tem mianowi­
cie, że w szystkich Radziw iłłów  mianuje podcza­
szem!, podstolemi i t. d. już za pierwszych Ja­
giełłów , co nie mogło być i nie było, zw ażyw szy, 
że samym inaterjalnym faktem połączenia się w  r. 
1386 z Polską, Litwa jak nie przyswoiła sobie  
praw polskich i zasad rządu (te nawet do osta­
tnich chw il Rzpltej na odm iennych spoczyw ały  
zasadach, będąc z natury swojej więcej arysto­
kratyczne), jak nie przyjęła języka, bo to być od- 
razu niemogło, tak i nie stw orzyła odrazu u sie­
bie całej urzędowości polskiej i dw orszczyzny. 
Ideje, formy wyradzały się, wyrabiały, nie przy­
szły  gotow e. JuściĆ Niesiecki skądciś w ypisyw ał 
te nominacje, ale je  chw ytał bez krytyki, aby ja ­
ko zaludnić, rozzielenić to pole pierwiastkowej 
łiistorji rodzin litew skich w Koronie. Uderza to 
bardzo, bo N iesiecki był zresztą wcale oględnym  
pisarzem i jak nasw oje czasy, bardzo znakomitym  
krytykiem. Dzieje krytyki naszej nie od Łojki i 
Naruszewicza, ale od Niesieckiego zacząć nale­
ż y —  i ktoś je  zaw sze od niego zacznie, kiedy czas 
będzie po temu.

Tym czasem  polecić nam w ypada Galerję nie- 
św ieźską dobrej pamięci czytelników naszych. 
N ie zawiodą się na niej, znajdą tam miłe wspo­
mnienia, w iele interessu. Pochlebia to patrjarchal- 
nej Litwie, że tak się gorliw ie krząta około sw o­
ich pamiątek. N a Litwie wspomnienia R adziw ił­
łów  muszą być jeszcze świeże. Galerja stąd sta­
nie się jak sądzim dom ową jej xiąźką, katechi­
zmem jej wspomnień o przeszłości niejagielloń- 
skiej (bo o tem w Galerji mało), ale wspom nień  
z X V II—X V III wieku. Prosilibyśm y tylko auto­
ra, który tak szlachetnie pieniądz pośw ięca i na 
sam nakład, aby starał się o w iększą cokol­
wiek czystość polszczyzny, —  w dwóch albo­
wiem zeszytach znaleźliśm y dosyć wyrażeń, któ­
rych tak łatw o uniknąć, jeżeli pisać się będzie 
z uwagą. U  nas, w Koronie, również nieczysto 
piszą, są i obroty i wyrazy obce, ale przecież 
mniej zaw sze tej pstrocizny. jaka nas z L itw y do­
chodzi.

—  Wkrótce w Teatrze Rozmaitości graną będzie 
pierwszy raz nowa krotochwila przełożona z francu- 
zkiego, pod tytułem Kapelusz zegarmistrza.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
fi Hep es ze Telegraficzne.

L 0  n d  y  n 29 S i e r p n i a .  Rozkaz rady da­
tow any 27 b. m. zabrania wprowadzania do kraju 
suchych lub mokrych surowych skór, kości, ’oju 
i t. p. z portów rossyjskich, pruskich imeklen >urg- 
skicłi, morza wschodniego.

jednem słówkiem nie odzyw ała się do nikogo* 
przypatryw ała się jednak  wszystkim z cieka­
wością niezmierną. Ciekawość ta  była nawet 
oryginalną w swoim sposobie — a przynaj­
mniej odbijała dosyć dziwacznie od ogólnego 
wyrazu osób, zgromadzonych w komnacie. 
Gdzie bowiem z niecierpliwości wyrywano 
sobie słow a w rozmowie, gdzie wszystkie tw a­
rze najży wszem błyszczałyzajęciem , gdzie na­
wet co chwila najgorętszy się zapał podnosił, 
tam ona, —  jak  ja k  duch ponocny, błąkający 
się pomiędzy kolumnami kościoła, jak  posąg 
kamienny, niewiadomą siłą z swćj podstawy 
ruszony, —  przechodziła się między niemi, 
strasząc ich swoją zieloną tw arzą i szklanne- 
mi oczyma. Chodząc tak, często się zatrzy­
m yw ała po różnych punktach komnaty, przy- 
palrując się rozmawiającym ze sobą z stron 
rozmaitych, i była wtedy jak  m alarz, który 
obrany przez siebie przedmiot ogląda pod ró- 
żnemi promieniami łamiącego się światła i 
cienia; — czasem, przekrzywiwszy głowę na 
bok, jednem  okiem jakby w sufit utkwiła i wy­
glądała wtedy jak  ptak domowy, który śledzi 
w powietrzu zawieszonego jastrzębia; —  cza-

D O D A T E K .



Nadeszłe tu raporty z New-York donoszą, z’e 
tamtejsza giełda znajduje się w  ociężałym stanie, 
i z’e w H a /a n n ie  panuje  wielki brak  pieniędzy, 
w sku tku  czego guberna to r  K uby  udzielił tamtej­
szym bankierorńhiszpańskim zaliczenie 2 miljonów 
i upoważnił ich do w ydan ia  certyfikatów  na sum ­
mę 6-miljonów.

T r  y  e s t  27 S  i  e r  p n  i  a. O trzymaliśmy tu 
wiadomości z K onstan tynopo la  27 sierpnia. Lord  
Redcliffe uczynił s tanowcze kroki dla wyjednania  
od P o r ty  przyzwolenia na przeprow adzenie  w oj­
ska przeznaczonego do Indji przez międzymorze 
Suez. P ropozyc ja  ta  nie otrzym ała skutku.

P . P rokesch  internuncjusz austrjacki zap ropo­
nował ab y  wspólne żądanie zostało przedstawione 
przez m ocarstwa europejskie rządowi angielskie­
mu w celu w yjednania  od niego zwrotu  wyspy 
Perim.

M a r  s  y  l  j a  27 S i e r p n i a .  O trzym aliśm y 
tu wiadomości z K onstan tynopola  19 b. m. Ilusz- 
di pasza  został m ianowany ministrem w ojny na 
miejsce Kiauiil paszy.

Bresse d ’Orient zaprzecza pogłosce o opuszcze­
niu H era tu  przez wojsko perskie.

Cenzura coraz surowej postępuje względem dzien­
ników co do wiadomości zagranicznych, a nawet 
w ykreś la  a r tyku ły  w urzędow ym  Monitorze.

W  Epirze okropnie nam nożyłosięrozbójn ików , 
nak łada ją  oni bardzo wysoki okup na osobyjktóre 
schw ytają .

P. v. RichthofeD został m ianow any ministrem 
prusk im  przy Porcie  Ottoraańskiej.

W iadom ośc i z Grecji z d a ty  21 Sierpnia dono­
szą o pojednaniu się zupełnem k ró la  z jenerałem 
Calergis.

T u r y n  27 S i e r p n i a .  Dziennik urzędo­
w y ogłosił p raw o o przekopaniu góry Ceuis, mię­
dzy Bardonneche iM odana.

Iuagurac ja  tych  rob ó t  odbędzie się w dniu 30 
b. m. w obecności kró la  W ik to ra  Emanuelą.

F l o r e n c j a  25 S  i  e r  p  n i  a. Jego Ś w ią to ­
bliwość Papież wyjechał z tąd  wczoraj do Pizzy.

[Neue Breussische Zeitung).
A N G L J A.

Londyn 26 Sierpnia. Dzięki mimowolnej n ieo­
becności w ymownego reprezentan ta  z Oxford, p o ­
siedzenia parlam entu  kończą się wcześniej niżby 
się należało spodziewać. Obie Izby formalne w y­
praw ia ją  formalne wyścigi, z n iesłychaną zwinno­
ścią i śmiałością przeskakują rozliczne przeszkody, 
ab y  ja k  najprędzej dobiedz do upragnionego celu. 
Nie można mieć za złe posiwiałym reprezentantom 
narodu , że j a k b y  studenci cieszą się myślą w aka­
cji. D o p raw d y  że daleko przyjemniej jest sw obo­
dnie przechodzić się po polach i lasach, niż pocić 
się w pałacu W estm inster  i o ddychać  zarażliwemi 
wyziewami Tamizy. Gabinet naturaln ie  nie ma 
w tern żadnego interessu, a b y  przedłużać posie­
dzenia, przeciwnie nie szczędzi on żadnych starań  
żeby j e  ile możności skracać  i z najzimniejszą re ­
zygnacją oddaje  na śmierć swoje niewinne dzie­
ci (bile rządowe). Bil o uregulowaniu  przedaży 
trucizn został żywcem pochowany. Adulteration

sem zaś nagle zatrzym ała się w miejscu i w y­
ciągnąwszy szyję z habitu, zdała  się chwytać 
jakieś dalekie dźwięki wibrujące w powietrzu, 
i wtedy była ja k  zbłąkany myśliwy, który nie 
umiejąc znaleźć się w nieznajomym ostępie, 
co chwila staje i czeka głosu psów albo ludzi, 
ażeby za nim dalsze swe kroki skierować. —  
W szakże tak  chodząc, z rękam i założonemi 
za siebie, w których trzym ała chustkę i taba ­
kierkę, z ustami otwierającemi się często na 
ściężaj, z oczyma dziwnie się mieniącemi co 
chwila, to z łam ana we dwoje, kiedy się prze­
chodziła, to prostująca się jak  tyka, kiedy 
s taw ała  w miejscu, — spoglądała  także czę­
sto i na  Martę ko walkę, k tó ra  stojąc przez ca ­
ły  czas ten o kolumnę kasztelańskiego łoża  o- 
parta , z prostym wyrazem radości na twarzy, 
przypatryw ała  się temu wszystkiemu; co się 
działo w komnacie.

T ak  było przez ca ły  przeciąg tój sceny, 
k tórąśm y opisali powyżćj.

Lecz kiedy nareszcie, ukończywszy swoją 
naradę , wszyscy inni wybiegli z komnaty i zo­
stały  się w nićj tylko dwie ostatnie kobiety, 
xieni zbliżyła się do Marty i s tanęła  przed nią. 
T ak  stojąc, głowę wyciągnęła przed siebie i

b ill zabity; w tych dniach, poległ znowu bil o prze­
pełnieniu mieszkań. P. Cox cieszy się z tego: za ­
sadniczy fundam ent konstytucji angielskiej został 
nienaruszony, i na teraz przynajmniej »każdy dom 
anglika jest jego  zamkiem« albo ja k  D aily N ew s  
mówi nchlewkiem.n

P. G ladstone przez swoje ostatnie wystąpienie 
w Izbie dużo sobie w opinji zaszkodził. M ianow i­
cie między liberalistami, k tó rzy  naw ykli  stawiać 
go w jednej linji z p. Cobden i Bright, k redy t jego 
został bardzo zachwiany. Bo też on ogromnie p o ­
błądził. Jego opozycja przeciw p raw u  o małżeń­
stwach była nietylko w najwyższym stopniu  nie 
tolerancką, ale i co do formy niegodną człowieka 
takich ja k  on, po lityczuych opinji. Nie będąc 
w stanie zabić tego bilu, zastawił on się formami 
Izby i s ta ra ł  się zalać go falami długich a nudnych  
mów, k tó rych  jedynym  celem było widocznie sy- 
stematycznie czas zabijać i rządow i dokuczać. G d y ­
by p rzypadkow a  śmierć jego  bratowej lady  L i t t ­
leton nie by ła  go na niejaki czas oddaliła  z p a r ­
lamentu, Divorce b>lL byłby niewątpliwie o kilka ty ­
godni dłużej błąkał się w komitecie.

T e leg ra f  zaatlantycki będzie może jeszcze w r o ­
ku  bieżącym gotowy. W czoraj tow arzystw o  o d ­
bywało posiedzenie na k tóre zaproszono kilku zna­
cznych inżenjerów i wszystkich oficerów okrętów 
użytych do położenia liny. Oficerowie zgodzili się 
na  to, że lina podm orska  w konstrukcji swojej nic 
do życzenia nie pozostawia i że ostatni n iepom yśl­
ny w ypadek je s t  skutkiem niedokładności m echa­
nizmu, k tó rą  ła two będzie usunąć. P. H arison  do­
bry  marynarz, k tóremu z pow odu jego  wiadomości 
i doświadczenia powierzono dow ództw o  na jw ię­
kszego z do iąd  zbudow anych  pa rop ływ ów  Great- 
Eastern, radził tow arzystw u, aby w jesieni ap ro ­
bowało powtórnie położenia liny. Powiedział on, 
że pogoda  w październiku i początku  l is topada  
rów nie  je s t  pom yślna, jak  w ś ro d k u  lata. W koń­
cu przedstawiono kwestję czy można mieć nadzie­
j ę  w ydobyć z morza część przynajmniej zerwauej 
liny? W tym  względzie obecni objawili rozmaite 
zdania i rozp raw y  nie doprow adziły  do s tanow ­
czego rezultatu. T ow arzystw o  odbędzie jeszcze 
kilka posiedzeń i przedsięweżmie najstaranniejsze 
dochodzenia, nim poweźmie ostateczną decyzję.

(Altgenu ine Zetung.)
Londyn 27 Sierpnia. Królowa, xiążę Albert i 

rodzina królew ska z orszakiem, wyjeżdżają ju tro  
z rana do E d y m b u rg a  przez York.

W Mansion house przedwczoraj odbył się pod 
prezydencją lo rda  majora meeting, którego celem 
było zapewnienie niejakiego w sparcia  anglikom, 
którzy przez powstanie w Indjaeh ponieśli szkody 
w swojej własności i majątku, lub popadli w in ­
nym sposobie w niedolę i niedostatek. O tworzono 
składkę i zaraz na miejscu z eb ran o 2 9 0 fst. I w i n ­
nych  miejscach stolicy i innych miastach Anglji 
mają być o tworzone podp isy  sk ładek  na ten sam 
cel. W sam ych Iud jach jene ra lny  gubernator i lady 
Caning niezmordowanie krzątają.się około przynie­
sienia pomocy ofiarom powstania, a w Kalkucie i 
La horze o tw orzono składki w tym celu. Znaczną

wpoiła w nią wzrok swój tak przeszywający, 
tak  przenikliwy, jak  gdyby nim chciała czasz­
kę jej przebić i obejrzeć wszystkie najskrytsze 
komórki mózgu. Już przy pierwszem spo tka­
niu się z tern przenikliwem spojrzeniem, bie­
dną Martę dreszcz przeszedł, jak  gdyby jćj 
śmierć zaglądnęła w oczy. Lecz kiedy mnisz­
ka sta ła  ciągle przed nią, nieruchoma ja k  po ­
sąg i milcząca j ak  posąg; Marta pod przemo­
cą jej wzroku zaczęła blednąc, i więdnąć, i 
giąć się, — przerażoną jej duszę zaczęły obej­
mować jakieś straszliwe boleści, jej serce drża­
ło  jakby  w największej trwodze, a  w jej g ło­
wie zaczęło się mącić i ciemnieć, jakby  traci­
ła  już zmysły. Biedna kobieta sam a nie wie­
działa, dlaczego się działo to wszystko, — ale 
pomimo to nie m iała  siły oprzeć się temu, — 
zdawało jej się, jakby  sta ła  nie w obec po- 
ważnćj xieni, ale jakby  j ą  straszliwy mistrz 
w sukni czerwonej trzym ał żelazną ręką  za 
ramie i prowadził n a  męki. A któż kiedy się 
wyrw ał z ręki takiego mistrza! — Gdyby tak 
było potrw ało  dłużej, s łaba  kobieta byłaby 
może zwiędła zupełnie i jak  traw a  kosą pod ­
cięta, ran ę ła  na ziemię.

Ale w  tern panna xieni, wpoiwszy w nią je ­
szcze mocniej swój wzrok przenikliwy, zwo-

część wynagrodzenia  s t ra t  poniesionych wypłaci 
samo Tow arzystw o  W schodnio-Indyjsk ie ,  które 
do tego prawnie je s t  obowiązane.

Londyn 28 Sierpnia. W  inowie odczytanej przy 
zamknięciu parlam entu  powiedziano między inne- 
mi: »Stan E u ro p y  daje ministrom nadzieję u trzy ­
mania stałego pokoju. T ra k ta t  parysk i  nie został 
w pro w ad zo n y  do tąd  w zupełne wykonanie, ale 
je s t  nadzieja spełnienia go w  sposobie  zupełnie za- 
dowalniającym. K rólow a przem awia ze smutkiem 
o w ypadkach  indyjskich, chwali dzielność walczą­
cych tam oficerów i przyrzekaprzedsiewzięcie  naj- 
energiczniejszych środków  k u  przytłumieniu po­
wstania. K ró low a z zadowoleniem wspomina o 
zapłaceniu p raw a opłat na Sundzie, dziękuje p a r ­
lam entowi za wyznaczenie posagu dla  xięźniczki 
W ik to r j i  i za gorliwość z jaką  w tak krótkim cza­
sie tak wiele ważnych bilów załatwił.

— H rab ia  Clarendon przesłał dziennikom lo n ­
dyńskim  następującą depeszę, k tó rą  o trzym ał przez 
konsula  angielskiego w Tijeście:

A lexandrja 20 Sierpnia. 
Okrę t Bombay p rzyby ł wczoraj rano  do Suez 

z wiadomościami z Bom bay 30 iipca: Delhi do 
dnia 14 Czerwca znajdowało się jeszcze w rękach  
powstańców. Chociaż mamy 5 pułków a p rzynaj­
mniej znaczną ich część pod Delhi, jednak ty lko 
2000 europejczyków m ogą być uźytemi do czyn­
nego a taku  na to miasto, ponieważ rozmaite o d ­
działy  miały być rozesłanemi dla obrony  kilku 
ważnych punktów. Sir H enry  B arnard  umarł na 
cholerę w d. 5 Lipca, a jenera ł Reid objął jego po­
sadę. W  prezyden tos tw ach  M adras  i Bombay pa­
nuje największa spokojność i zachowanie się tam ­
tejszego wojska krajowego je s t  bardzo prawe. J e ­
nerał sir H. Lawrence zmarł w  u. 4 lipca. Jenerał 
Havelack na czele 2000 europejczyków w trzech 
bitwach pobił powstańców, odebrał im Caw npur i 
zdobył 26 dział. B itwy te były bardzo świetne, a 
s tra ta  na stronie anglików bardzo mała. Garnizon 
w Agra bił się w dniu 5 l ipca z powstańcami w Ni- 
meczu. Z 500 ludzi bo tyle wynosiła nasza  siła, 
straciliśmy 49 poległych i 92 rannych. W  półno­
cno-wschodnich prowincjach było kilka rzezi eu­
ropejczyków. W  Pendszabie spokojnosć trw a  cią- 
g 'e» w yjąw szy zawichrzenia w ybuch łe  w  Sear- 
loti zkąd część pułku 9go lekkiej ja zd y  i 46ty pie­
choty krajowej w yruszy ła  ku Delhi. B rygadjer  
Nicholeon uderzył na nich w  dn iu  12 lipca i ze 
s tra tą  200 ludzi odegnał. Nasza s tra ta  wynosiła 6 
zabitych i 20 ranionych, bagaże powstańców i to 
co zrabowali dostało się w  nasze ręce. W  H y d e ra ­
bad w ybuchł bun t w dniu 8, ale zaraz został p rzy ­
tłumiony. W iadom ości z IIong-Kong dochodzą 
do 10 lipca. Lord  Elgin przybył tam w dniu2gim  
lipca i zabierał się pojechać dalej na północ.«

(Breussiscfier S t. Anzeiger).
F R A N C J A .

Baryz 27 Sierpnia . W iad o m o ść  która  się roze­
szła wczoraj o sm utnych doniesieniach z Indji, -ź 
nadto  była usprawiedliw ioną. Nietylko anglieynio 
są na drodze zdobycia Delhi, ale owszem miasto 
zbuntowane trzym a się silnie a wojsko angielskie

-------------------------— —   ------------------------------------------------- !---------------------------------. i

ł a ła  głosem, do którego może długo p rzera­
żające zbierała tony:

— I cóż czarownico!?
Słowo to straszne wstrzęsło nerw ow a ko ­

bietą tak silnie, jakby  piorun kolo nićj ude­
rzył. Musiała się całkiem oprzeć o kolumnę, 
aby nie runąć na  ziemię. Mniszka patrzyła  na 
nią dziwnie ciekawie a  potem tak mówiła dalej: 

—»• Cóż? powietrzem, czy ziemią? wichrem 
stepowym, czy chmurą gradową? poświęca- 
miast, doda ła  smutno:

— Cieszę się i tern, moje dziecko, ale cie­
szyłabym się jeszcze daleko więcej, gdyby 
twoje szczęście z innego, z czystszego, z w spa­
nialszego, płynęło źródła.

— Czyż i to jeszcze nie wspaniałe jest źró­
dło? — zapytała  Annuncjata ze zdziwieniem.

—  Może w sp an ia łe ,— odpowiedziała mni­
szka, — ale doczesne.

— Doczesne?— powtórzyła Annuncjata,—  
oh! a  czyż możemy my się dobić do źródeł 
wiecznych na drogach innych, jak  na  doczg- 
ra  twoich uczynków i aby On nie pow oła ł  na  
ciebie tych, którzy w Jego imieniu zasiadają 
do sądu na  ziemi!

(D a lszy  ciąg nastąpi).
Dodatek do N ru 228 K roniki



przed jego murami zmniejszyło się do 2000 ludzi. 
Zdaje się nawet, z’e według depeszy niepublikowa­
nej dotą^d w Paryża,jenerał Lawrence zmuszony był 
do popierania warunków zaszczytnej kapitulacji 
względem powstaiiców w Luknow. Tak więc an- 
glioy zmuszoneini są zrzec się także zaczepnych kro­
ków z tej strony.

Te wiadomości z Indji, zajęły naturalnie pierw­
sze miejsce w naszych dzisiejszych rozmiarach. 
W  drugim ciągu wiadomości możemy donieść, że 
depesze nadesłane do ministerstwa spraw zagra­
nicznych przez naszego konsula w Neapolu, pana 
Soulange Bodin, donosi że sąd królewski w Saler­
no, ma s;ę niezwłocznie zająć sprawą statku Ca­
gliari. Kapitan i osada zostaną zapewnieuniewin- 
nieni i bezzwłocznie oddani do dyspozycji rządu 
piembnckiego, równie jak  zabrany statek. W iado­
mość ta zawiera zaród załatwienia nieporozumie­
nia zaszłego między rządami sardyńskim i neapo- 
litańskim i zapobiega wybuchowiwzajemnych nie­
przyjaznych kroków.

Piszą z Madrytu że jenerał Lersundi mianowa- 
ny jenerał-kapitanem Kuby, ma wyjechać w dniu 
lszym września na miejsce swego przeznaczenia 
z instrukcjami w przedmiocie sprawy inexykan- 
skiej. W  Paryżu dotąd nie mamy żadnych wiado­
mości od pana Lafragua, co zdaje się zapowiadać 
że pośrednictwo anglo-francuzkie przyjęte z razu 
do załatwienia nieporozumień między Mexykiem i 
Pliszpanją, pozostało dotąd bez skutku, a zatem 
widoki spokojnego załatwienia tej sprawy zmniej­
szyły się.

— Cesarz przyjmował dziś na prywatnem po­
słuchaniu Mehmed-Dżemil-beja. Wiemy że dziś 
także pan Thouvenel miał inieć posłuchanie u suł­
tana. Można więc uważać ten dość burzliwy w y­
padek jako już skończony i sądzą tu powszechnie 
że mocarstwa zwycięzkie nie będą nawet żądały 
żadnego surowego środka przeciw kajmakanowi 
Vogorides,

W  dniu 3 lszym b. m. ma się odbyć inauguracja 
kolei żelaznej W iktora Emmanuela; w dniu tym 
xiąże Napoleon spotka się z królem sardyńskim 
pod namiotem rozciągniętym u stóp góry Cenis. 
Potwierdza się że Jego Ces. W ysokość uda się na­
stępnie w Pyreneje. Hrabia i hrabina Walewscy, 
wyjadą ztąd na kilka dni do Biarritz, a pan Bil- 
lault od ju tra  otrzymuje urlop i uda się do Nantes.

— Pan Rayneval miał wczoraj posłuchanie u 
Cesarza. Jego Ces. Mość p r z y j ą ł  bardzo uprzejmie 
byłego posła w Rzymie i winszował mu bardzo 
szczerze sposobu w jakim 011 reprezentował inte- 
ressa francuzkie w stolicy świata chrześcjańskie- 
go, ale nie przychylił się do objawionego przez 
niego życzenia powrócenia do Rzymu. Pan Ray­
neval za późno wystąpił ztemi życzeniami, ponie­
waż sprawa ta została już ostatecznie ułożoną wsku- 
tku ważnych powodów, które kierowały postano­
wieniem Cesarskiem.

— Cesarz przesłał odpowiednie wynagrodze­
nie władzom holenderskim, które w tak u przejmy 
sposób przyjęły i udzieliły pomoc kapitanowi stat­
ku Duroc. panu de Lavaissiere, który cudem pra­
wie uszedł rozbicia. Jeneralny gubernator Indji 
holenderskich otrzymał krzyż wielkiego urzędnika 
Legji honorej, rezydent w Batawji krzyż koman­
dorski, a rezydent w Timur krzyż kawalerski. Rząd 
Cesarski widziałsięzobowiązanym pospieszyć zte­
mi nagrodami tein bardziej, że przyjęcie jakie zna­
lazł pan de Lavaissiere, świadczyło nietylko o o- 
sobistej przychylności dla tego walecznego ofice­
ra ale i o uprzejmych uczuciach dla narodu które­
go on był reprezentantem.

— W  przyszły poniedziałek 3 Igo sierpnia od­
będzie się inauguracja domu przytułku wVesinet, 
założonego dla inwalidów prasSy. Niczego nie bę­
dzie brakowało do tej ceremonji dla podwyższenia 
jej uroku. Xiądz kardynał arcybiskup paryzki u- 
dzieli błogosławieństwa apostolskiego, pan mini­
ster spraw zagranicznych reprezentować będzie 
Cesarza. Cała prassa zostanie zwołaną aby znaj­
dowała się na tej uroczystości i zdała z niej sprawę.

— Król Wirtemberski spodziewany tu jest w po­
niedziałek z powrotem z Biarritz i zaraz uda się 
w podróż do swego kraju.

— Zapowiadają W  tych dniach kilka nominacji 
W ciele konsularnem. Pan minister spraw zagrani­
cznych wprowadził ważną i trafną zmianę yr prze­
pisach hjerarchji ciała dyplomatycznego, • posta­
nowił bowiem że kanclerze legacji mają odtąd 
awansować na vice-konsulów, w miarę zasług i do­
świadczenia w swoim zawodzie. (Ind. Delge).

I N  D J  E.
W  korrespondencji do Allg. Zeitung  znajdujemy

co następuje:
»Od czasu odejścia ostatniej poczty, stosunki 

nasze raczej się pogorszyły niż polepszyły. Nie 
ulega dziś wątpliwości, że mamy do czynienia nie 
z buntem krajowej armji, ale z powstaniem całej 
mahometańskiej ludności w Indjach, w celu wy­
mordowania wszystkich europejczyków i chrze- 
ścjan i przywrócenia dawnego państwa mahome- 
tańskiego. Wszystkie plany wybornie były ułożo­
ne i powodzenie ich byłoby zupełnem, gdyby 21 
pułk sypojów nie był się za nadto pospieszył. Re­
wolucja miała się rozpocząć w Kalkucie a nie 
w Delhi. Pułk 2gi greuadjerów miał opanować 
warownię Kalkuty, jednocześnie 34ty pułkpiecho- 
ty krajowej w Barahpur miał wszystkich tamtej­
szych europejczyków wymordować i pomaszero­
wać do Kalkuty. Artylerja wDum-Duin miała po­
dobnież uczynić i przyjść w pomoc 2mu pułkowi 
grenadjerów, aby za pomocą dział twierdzy okrę­
ty w Hogly zatopić, zeby europejczycy nie mogli 
uciec i gwardja przyboczna gubernatora (weterani 
wszystkich pułków jazdy) miała cały skład rządu 
wymordować, przybyć do Kalkuty dla wyrżnię­
cia nas i uprzątnąwszy tu wszystkich chrześcjan, 
pociągnąć dalaj na północ z mordem i pożogą.— 
Przez zbytni pośpiech 2 Igo pułku, plan ten został 
zniweczony, schwytano 6ciu ludzi z 2go pułku gre­
nadjerów, ale zamiast ich powiesić, skazano ich 
na 40 lat wygnania, to jest pozwolono im umknąć. 
Ponieważ plan w Kalkucie nie powiódł się,.rozpo­
częto zatem w północno-zachodnich prowincjach, 
a mianowicie w Delhi, a ztamtąd poruszenie roze­
szło się na całe Indje. Niebezpieczeństwo grożące, 
nam jeszcze nie przeminęło i Bóg wie kiedy prze­
minie. Delhi dotąd jes t  w rękach powstańców, a 
straty pułków europejskich są ogromne. Kontyn- 
gens z Gwalior z tak bardzo sławionemi gurkas, 
dał ognia do wojska oblegającego Delhi i przyłą­
czył się do powstańców. Ponieważ jak  donosili­
śmy, wyprawa przeznaczona do Chin została zw ró­
coną do Kalkuty i powstańcy dowiedzieli się o 
tern, albowiem wyprawa ta przybyła już do Sin­
gapore i ztamtąd odpłynąć miała do Kalkuty, prze­
to powstańcy którzy znajdują się w całym kraju, 
kusili się zdobyć warownię Diamont Harbount, 
zniszczyć telegraf a okręty wojenne i transporto­
we zatopić. Usiłowanie to nie powiodło się. W i­
na tego wszystkiego spada na sam tylko rząd. Je- 
neraluy gubernator lord Dalhousie założył funda­
ment do tego wszystkiego, a jego następca lord 
Cannig, ma się za tak mądrego, że wszelką rozsą­
dną i uzasadnionąradą gardzi i odrzuca. Obaj po­
winni za to wszystko odpowiadać a ostatni zape­
wnie wkrótce zostanie odwołany, on sam to czuje 
i rzuca się jak obłąkany. Jak  dalece rząd czuł się 
bezpiecznym i jak  obojętną jest administracja, 
wnioskować można z następującego faktu, który 
zarazem wskazuje jak  dawną i dobrze obmyślaną 
jes t  dzisiejsza rewolucja. Wlistopadzie zeszłego 
roku stary Golub-Sing znany z dwóch ostatnich 
wojen z sikami, pisał do lorda Caninga, że maho­
metanie powstaną dla zwalenia rządu europejskie­
go i że jemu proponowano kierunek nad całą tą 
sprawą, ale on o tern wszystkiem nie chce wiedzieć 
i spokojniepozostanie w Kaszmirze. Rząd śmiał się 
z tego doniesienia i nie odpowiadał nawet na list 
Golub-Singa. Kupiec Hamilton w Cawnpur i Al- 
lababad, który sobie zjednał zaufanie handlarzy, 
otrzymał ostrzeżenie żeby rodzinę swoją w ciągu 
sześciu miesięcy oddali! z kraju. Z początku nie- 
ehciał on to uczynić, ale w końcu zdecydował się:' 
zarazem napisał do rządu i ofiarował się zasięgnąć 
dalszych wiadpmości, ale i na ten list nawet nie 
odpisano. Nie zdziwim sięzatem jeśli w jakim nie­
dalekim liście przeczytamy, że rząd został wygna­
ny. Dziś wieczorem w Town-Hull będzie Obiad 
niepodległości, (to jest jak  się zdaje uczta na któ­
rej ma być ogłoszoną niepodległość, a według Cal- 
cula Mail, ma się odbvc meeting dla ułożenia 
petycji do królowej angielskiej w celu uproszenia 
jej aby w własnej osobie objęła rządy, a nim to 
nastąpi mianowała rząd tymczasowy, któryby dla 
niej tym krajem zarządzał. Prezydent już został 
mianowany (przez kogo?) mógłbym go już nawet 
wymienić, ale nie chcę jeszcze na teraz. (,'V. P.Z.)

Przegląd  literatury krajowej.
0 S Ł O W N I K U  JĘZYKA POLSKIEGO

wypracowanym przez Alexandra Zdanowicza, Szyszkę
Filipowicza i t. d., pod względem nauk przyrodzonych.

Język nasz od początku teraźniejszego wieku 
widocznie się rozwija, w miarę rozwoju wiedzy 
rodzą się nowe pojęcia, te wymagają nowych w y­
razów, które wypada należycie określić.

Kto rozważał historją jakowego języka, do­
strzegł, że pewne szeregi wyrazów wychodzą z u- 
żywania i wreszcie w zapomnieniu zostają, nowe 
zaś występują; przyczyna tego głównie polega 
w urządzeniach spółezesnycb, we zwrotach jakie 
myśliciele obierają dla zbadania różnych dziedzin 
czysto umysłowych, czy to przyrody. Z rozbu­
dzeniem się umysłów na początku teraźniejszego 
stulecia wielka część uczonych zajmuje się umie­
jętnościami przyrodzonemi i tego rodzaju badania 
przyczyniają się przed wszystkiem do rozszerza­
nia wiedzy ogólnej, z tej przyczyny najwięcej wy­
razów potrzeba tworzyć dla określenia nowych 
przedmiotów i pojęć. Dałem te kilka uwag, by 
wykazać potrzebę słownika języka Polskiego; sło­
wnik Lindego aczkolwiek jest nader szanowną 
pracą, musi zastąpić słownik podręczny, w któ­
rym zostaną zwięźle określone znaczenia wyrazów 
tak znanych jako i nowych świeżo tworzących 
się. Tych  prostych a koniecznych żądań nie znaj­
dujemy w słowniku wydawanym w Wilnie u Or- 
geibrandta; rażące błędy, nieznajomość przedmio­
tu i języka, głównie spostrzegamy w wyrazach 
ściągających się do nauk przyrodzonych, i dla te­
go niebezpieczną jes t  rzeczą radzić się takowego. 
Aby zaś to wyrzeczenie nie brał kto za stronność 
rozbiorę kilkanaście wyrazów z niego niedosta­
tecznie lub błędnie oznaczonych.

Na sam przód wypada mi nadmienić, że autor 
słownika nie ma jasnego pojęcia, jaka  zachodzi 
różnica pomiędzy wyrazami mineral a kamień. 
Ogólnie zgadzają się uczeni, że pierwszy wyraz 
jest gatunkiem (espece) natury nieorganicznej; ka­
mień jes t  coś nieoznaczonego, pospolicie znaczy 
głaz leżący po polach i drogach; może być zaró­
wno minerałem i skałą, wyjątek z tego czynią mi­
nerały służące na ozdobę, czyli drogie kamienie. 
Ale pomińmy to, autot1 nie zna znaczenia agatu* 
ma to być według niego kamień W jedną całość 
połączonych warstewek chalcedonu mlecznego 
i krwawnika czerwonego; tymczasem krwawnik 
nie jest gatunkiem lecz odmianą chalcedonu, któ­
ry miewa nieprzeliczone barwy, te łącząc się wy­
dają agaty najrozmaitszych barw. Onix ma być 
podgatunkiem agatu, rzeczywiście lćkka to od­
miana. Alabaster określa autor jako naciekowy 
kamień składający się z węglanu wapna, tworzą­
cy się w podziemnych jaskiniach, w postaci stala­
gmitów. Każdy poczynający wie, że alabaster jest 
odmianą gipsu i składa się ze siarkanu wapna 
z wodą. Alabaster tworzy rozciągłe skały w To­
skanii, w Bortnikach nad Dniestrem niedaleko 
Zurawna, gdzie wszystkie domy włościańskie są 
z tego minerału jak śnieg białego. Dalej powiada, 
że alabaster jest wodosiarkanem wapna: najwy­
raźniej autor dowiódł, jak  nie ma pojęcia tego co 
zamierza określić, bo dwa całkiem odmienne ciała 
pomieszał. Almandyn jestwedługsłownika odmia­
ną lub podgatunkiem granatu, lecz odmiana i pod- 
gatunek jest coś zupełnie innego w mineralogii. 
Almandyn jest rzeczywiście podgatunkiem grana­
tu, mającego właściwy skład chemiczny, jest krze- 
mionkanem niedokwasu drugiego glinu to jest 
ałuminy z krzemionkanem niedokwasu Igo żelaza 
i manganezu, magnezji i wapna. Na tę ścisłość no­
woczesnej chemji, wcale nie zważa autor, określe­
nia jego są bezużyteczną igraszką słów niemających 
znaczenia. Ałun ma być solą podwójną a czasem 
potrójną, ałun jeżeli uważać będziemy w rozcią- 
glejszem znaczeniu, może mieć sześć różnych nie- 
dokwasów pierwszych, a trzy drugich; zapomina 
autor wspomnieć, że zawiera w sobie znaczne czę­
ści wody. Co do niedokwasu drugiego potasu, 
sodu, ammoniaku, to wyznaję, że nierozumiem te­
go wcale, niedokwas potasu i sodu łączą się w a- 
łunie jako pierwsze niedokwasy z kwasem siarko­
wym, niedokwas ammoniaku wcale nie istnieje; 
ammoniak zwykł o ile wiadomo zastępować nie­
dokwasy pierwsze, ale nie jest niedokwasem. Alpy 
słusznie określa autor jako góry dzielące Włochy 
od Niemiec i Francji, lecz drugie znaczenie, że to 
są Wysokie góry jes t  nieścisłe; rzeczywiście są to 
wysokie góry wznoszące się nad granice drzew: 
Alpe, Alm nazywają Szwajcary i Tyrolczykowie 
pasze po nad granicami drzew, a nasi podalami, 
holami, halami; rVyraz ten znają również wszyst­
kie Słowaki Węgierskie. Arnalgama nie jest zmie­
szaniem samych kruszczów w jedną massę, ale 
połączeniem różnych metali z żywem srebrem. 
Autor widać wiedział tylko o przenośni. Amalcyn 
powinno być analcym. Amfibol, Amjant, Anatas, 
Apatii, Auripigment. W  ogólności wypada nad­
mienić, że autor nie ma jasnego pojęcia z jakich 
pierwiastków i w jakich  stosunkach łączą się o-



ne dla wydania minerału. Pospolicie daje słowni- 
t a r z  tylko wiadomość połowiczną, tymczasem 
w  naukach przyrodzonych głównie idzie o ści­
słość, a tej darmo by kto szukał w tym słowniku, 
i tak Apatyt ma być fosforanem wapna, tymcza­
sem Gustaw Rose odkrył a potem potwierdziło 
wielu, ze do jego składu wchodzi prócz fosforanu 
wapna nadto chlorek wapna. Arszrnik  opowiada 
autor z czego się wydobywa, ciało to wszakz’e 
znajduje się w stanie rodzimym, znajoma jego po- 

’ stać krystalograficzna i wiele fizycznyrch własno­
ści. Haj/calit raczył go także nazwać słownik Bai- 

^kelsztein, wszakże to czysto niemiecki wyraz nie 
mogący być nigdy użytym w naszym języku, dla 
czego go wprowadzać gdy nierównie jest lepszy; 
ale z'e Bajkalit jes t  podgatunkiem piroxonu, nazy­
wany pospolicie Malakolitem tego nie wie autor, 
co do tłumaczenia z’e jes t  zielonym talkiem, o- 
świadczam, z’e jes t  zupełnym w błędzie, talk jes t  
nader odmiennym minerałem.

Belemnity mają być koście skamieniałych mu­
szel, znów zupełnie błędne objaśnienie.

Belemnity są wewnętrzne koście zwierząt, na­
leżących do klassy glowouoz’nych i niemają śladu 
muszli czyli pokryw tw ardych ,  należących do 
klassy zwierząt, które bezglownemi arephnla n a ­
zywają. liiesciad, Besciad, Bieskid\ najmniejszego 
pojęcia nie miał autor o znaczeniu tych wyrazów. 
Objaśnienie że to część gór Karpackich wcale nie 
dostateczne, łańcuch ten nader obszerny, odgra­
nicza ze wszech stron W ęgry  i Siedmiogród i two­
rzy  prawie koło: północną części Karpat, pomię­
dzy źródłami Sanu i Wisły, nazywają geografo­
wie Bieskidami, liczne pasma i pojedyncze góry, 
tamże noszą równie tę nazwę, góry Pokucia czyli 
góry między Bukowiną a źródłami Sanu nazywa­
j ą  Bieszczadami. Juźto w ziemiorodztwie Karpat 
dokładnie oznaczył Staszic.

Cyrkon ma być podobny do hyacentu, jest to 
tylko synonim, toż samo znaczący. Okazałem 
w powyższym rozbiorze zupełną nieznajomość 
rzeczy objaśniacza wyrazów nauk przyrodzonych 
nieinasz potrzeby dawać dalszych przykładów, 
gdyż jeden i tenże sam charakter stale panuje.

X  X.

Artykuł niniejszy drukujem jako przestrogę 
dla redaktorów Słownika. Już kilka razy słyszeli 
gorzką prawdę za swoje słownictwo chemiczne 
w tlómaczeniu Stóckharda. Sama i.Przyroda i 
przemysł* kilka już recenzji drukowała, zarzuca­
ją c  tłómaczom Stóckhardta coś więcej jak  zły 
przekład. Nasz recenzent Słownika gniewa się także 
na  język nauk przyrodzonych. Byłoby co jeszcze 
do pomówienia o całej tej sprawie. Witaliśmy 
zapowiedź Słownika z radością, sądziliśmy źez r a ­
dością będziem o nim pisać.

Pan Orgelbrand wiele zrobił z siebie, źe na po­
czątek swojego zawodu porwał się na tak ogro­
mne, szlachetne a potrzebne przedsięwzięcie. Dla 
tego autorowie starać się powinni wszelkiemi spo­
sobami, żeby spełnić obudzone oczekiwania i nie 
zawodzić nakładcy. Rzecz jak  rzecz, na wszelkie 
8pólczucie zasługuje, — po stronie pana Orgel­
branda  jes t  wszelka zasługa, irzebaż żeby i po 
stronie autorów była. Grono ich, jak  widzim 
z rytułowej kartki ósmego zeszytu, nieco się po­
większyło. Przybył do niego p. Florjan Czepieliński.

( ' •  " ■ )

P A M I Ę T N I K I  
I M X I  H A IT IE R T O K A .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 226.)

Posiedzenie już  od przeszló dwóch godzin trwa­
ło, a zamięszanie coraz się wzmagało, nikt do ła­
du nie doszedł, nic nie postanowiono. Areopag 
pieniężny, czyli Kalifornja całej prowincji przez 
bardzo małą liczbę osób reprezentowana jeszcze 
milczała, jeszcze ze swojem nie występowała zda­
niem, kiedy pan Wojski, ośmdziesięcio kilkoletni 
starzec, powszechnie szanowany:

— Mości panowie!— zawołał.
Na te słowa uciszyli się wszyscy, a on tak d a­

lej ciągnął:
—  Dużo lat przeżyłem, dużo widziałem, dużo 

doświadczyłem, i ze smutkiem wyznać- muszę, że 
w Was poprawy złego dotąd nie dostrzegam. Za 
młodych lat moich panował u nas monarcha, sam 
uczony, naród swój chciał oświec’ć. wprowadził 
wielką reformę w wychowaniu młodzieży i wielką 
na każdym kroku opozycję spotykał. Nastąpiły 
ważniejsze zmiany, nadające nowy kształt rządo- j 
wi, obalające zastarzałe przesądy, szczęśliwszą ro- J

kujące przyszłość,—i na to nie było zgody. Odtąd 
trzy pokolenia przesunęły mi się przed oczami, 
ale niestety! jakem zaznał dziadów waszych, ta- 
kierni was dzisiaj znajduję. Do was szczególniej 
mowę moją obracam, do was, którym Bóg ogro­
mną udzielił fortunę; nie na to warn udzieloną zo­
stała. abyście złoto skupiali do złota, a nic n ik o ­
mu nie dając, wszystko garnęli do siebie. Im kto 
jes t  możniejszym, tein większe ma obowiązki wzglę­
dem kraju, względem współobywateli, względem 
całej ludzkości. Pomnijcie, iż bogacz użyteczny, 
jes t  dobrodziejem rodzinnej ziemi, nieużyteczny— 
jest jej ruiną. Doświadczenie nauczyło, ile ułatwie­
nie kommunikaęji w kraju ożywia handel, podno­
si przemysł, wewnętrzny stan ulepsza. Od lat kil­
ku dopiero zaprowadzoną została żegluga parowa 
w królestwie pol-skiem, połączonem jedną tylko 
koleją żelazną z Europą, a sami przekonać się 
możecie jakie ztąd błogie wynikły już skutki. Rol­
nictwo na wysokiej stopie stanęło, wyroby krajo­
we coraz bardziej wydoskonalone, coraz większy 
pokup mają. Na to powtórzycie ini, com już  nie­
raz słyszał: „Jeż di oni mają więcej rozumu, my 
mamy więcej pieniędzy.”

Macie więcej pieniędzy, zgadzam się na to, ale ileż 
to dobrego ziemi pieniędzmi bez uszczerbku dla 
siebie moglibyście uczynić? Dajcie tylko pierwszy 
popęd, a za waszym przykładem pójdą jedni ze 
szczerą chęcią, drudzy z namowy, inni nakoniec 
wstydząc się w tyle pozostać; lękajcie się, ażeby 
o was zaniemeńsey wasi bracia nie powiedzieli: 
„Drugiego Zamojskiego jeszcze Litwa nie ma!”

Starzec przestał inówić, a jeden z pierwszych 
bogaczów naszych, odezwał się nieco wahającym 
głosem:

— Szanowny pan Wojski mnie przekonał, za­
prowadzenie u nas żeglugi parowej uważam za 
pożyteczne i chętnie na ten przedmiot kilka tysię­
cy rubli poświęcę, jeżeli mi na nie łirabia Zamoj­
ski w yda skrypt z ewikcją na swoim własnym 
majątku.

— Co do mnie —rzekł obok siedzący drugi mi- 
ljoner—nie dam, wolę moje pieniądze posyłać do 
banku, jak wrzucać do wody.

W  tein ktoś zawołał:
— A któż nam zaręczyć może, że współka nie 

zbankrutuje?
Na to słowo „zbankrutuje” wyrzeczone jak  kie­

dy  wśród bitwy krzykną: tył nam biorą!—zerwali 
się z miejsc wszyscy i hurmem, bez porządku wy­
chodzić zaczęli.

Pomiędzy dobrze myśląceini obywatelami obu­
rzenie było wielkie, gniewano się, szemrano; jednak 
po niejakim czasie gniew się uspokoił, szmer u- 
stał, najlepsze może chęci spełzły na niczem.

Schodząc ze wschodów:
— A co panie K amerton—rzekł do mnie m ar­

szałek— nie było pomiędzy nami akordu.
— Panie marszałku— odpowiedziałem—łatwiej 

znaleźć akord w m uzyce, niżeli pomiędzy lu ­
dźmi.

— Słój bracie — dodał —• utrzymują, źe kiedy 
kr*j wyda genjalnego człowieka, musi potem dłu­
go odpoczywać; Litwa nasza w ośmnastym wieku 
wydała podskarbiego Tyzenhauza, ale od tego 
czasu dotąd odpoczywa.

Zajęty cały wspomnieniami wypadku, którego 
przed kilku miesiącami sam naocznym bylera 
świadkiem, puściłem lejce koniowi, a ten równym 
truchtem posuwając się naprzód, coraz mnie dalej 
unosił, i nie spostrzegłem się nawet, kiedy iminą- 
wszy brzozowy lasek, znalazłem się w bliskości 
wsi, poza którą na niewielkim wzgórku wznosił 
się drewniany kościółek.

Był to cel dzisiejszej mojej podróży, u xiędza 
Svxtiisa miejscowego proboszcza miałem przeno­
cować i dzień jutrzejszy, niedzielny, u niego prze­
pędzić.

Słońce co tylko było zaszło, kiedy odgłos dzwo­
nu, jak gdyby kończącego się dnia pożegnanie, 
doszedł do moich uszów, rozległ się w przestrze­
ni. Nic tak nie przemawia do duszy, jak ta uro­
czysta chwila, w której miłjony ludzi szlą modły 
do Boga, w której modlitwa, ta jedyna nić łączą­
ca ziemię z niebem, to co płynie wprost z serca za­
nosi przed tron Przedwiecznego.

Xiądz Syxtus, kolega mój szkolny, później to ­
warzysz broni; łączyła mnie z nim przyjaźń we 
wspomnieniach dziecinnego wieku biorąca począ­
tek, latami ugruntowana, na szacunku oparta. Z na­
łem go pełnym życia, myśli, czucia; kiedyzaledwo 
wyszedłszy z dziecinnego wieku, oczy jego jakby  
po raz pierwszy przejrzały, serce po raz pierwszy 
bić poczęło. Jes t  wiek, w którym domowa strze­

cha za ciasną, za ciasne domowe szczęście, za j e ­
dnostajne, w którym podobny do dzikiego konia, 
kiedy piersiami step porze, nozdrzami o kochankę 
pyta, młodzieniec po przestrzeni buja, każdy kwiat 
go zachwyca, każda woń upaja , rozmiłowany 
w całem przyrodzeniu — kocha, choć nie ma jesz­
cze przedmiotu kochania, bo go nie szuka w koło 
siebie, lecz w niknąeem oddaleniu, w urojonych 
marzeniach ściga! Syxtus miał rodzinę: braci, sio­
strę, krewnych i przyjaciół; dla nich żyć jedynie, 
zdawało mu się za łatwem, za swobodnera, zaszczę- 
śliwem, kraj świata się przed nim otwierał, w kraj 
świata chciał się puścić. Nie w domowej zagrodzie 
pozostać, ale za nią potrzebował zatęsknić i do­
piero do niej powrócić.

Cóż bardziej do młodzieńczej wyobraźni prze­
mawia, jak  stan wojskowy, mający w sobie urok 
podżegany otaczającem do koła niebezpieczeń­
stwem, upajający tym dymem, co go zwą sławą? 
Kiedy Jan III po odniesionem nad Turkami zwy- 
cięztwie wjeżdżał w tryumfie do Wiednia:

Głos był powszechny pomiędzy niemkami,
Jakże mu pięknie z temi wąsami (6).

Kiedy Syxtus po raz pierwszy huzarski mun­
dur włożył na siebie, nie jedno czarne lub niebie­
skie oczko mile spojrzało na niego; cóż w temdzi­
wnego? był przystojny, miał lat dwadzieścia. Mó­
wią, że przyjaźń szkolna najtrwalsza, j a  utrzymu­
ję, że koleżeństwo żołnierskie ściślejsze: przyjaźń 
szkolna wspomnieniem lat dziecinnych, koleżeń­
stwo żołnierskie lat dojrzalszych węzłem; tamta 
nam przypomina jakeśmy’ na jednej siedzieli ł vw- 
ce, przypomina wspólne studenckie zabawy, figle, 
a czasami i kary, koleżeństwo żołnierskie ma coś 
w sobie więcej pobratymczego. To życie obozo­
we, nie jedna noc przepędzona obok siebie pod 
golem niebem, nie j e d e i  dzień pod gradem kul 
nieprzyjacielskich, te wspólne niewygody, głód, 
brak nieraz wszystkiego, ta śmierć zaglądająca co 
oliwiła w oczy’, w wiośnie dni naszych jakże poe­
zji pełne, w późnej zaś jesieni, kiedy się dwaj to ­
warzysze broni zejdą, jakiż zasób nieustającej wie­
czornej przy kominku gawędki!

W ojna jest żniwem żołnierza, jej plonem wa­
wrzyny! Wprawdzie wawrzyn zawsze zielony, a- 
le nie kwitnie, owoców nie wydaje. Wojna, prze­
ciwna wszelkim zasadom religji i moralności, jes t  
niezaprzeczenie złem, nieraz tak koniecznem po­
między narodem a narodem, ja k  pojedynek po ­
między człowiekiem a człowiekiem. Pomimo tego 
każdy żołnierz, zwłaszcza młody’, życzy sobie, ła ­
knie wojny, i Syxtus oczekiwał chwili, w której 
z placu parady przejdzie na plac bitwy, musztrę 
na bój zamieni, i chwila ta nadeszła, wojska po­
sunęły się naprzód, rozpoczęły się nieprzyjaciel­
skie kroki.

Są trzy rodzaje odwagi: pierwszy nie widzi, nie 
czuje niebezpieczeństwa, taka odwaga mniej może 
ma osobistej zasługi, ale przykładem przeważnie 
działa na drugich; taką odwagę miał Murat, kiedy 
na czele swych konnych zastępów niejednę bitwę 
rozstrzygał.

Drugim rodzajem odwagi w średniowiecznych 
czasach, pałał rycerz, walcząc z kopją w ręku za 
kochankę i chwałę; taką odwagę miał polak, za­
słaniając piersiami ojczyste granice od napada ta ­
tara, Sobieski gdy Wiedeń wybawił, Poniatowski 
gdy w nurtach E ls try  śmierć znalazł.

Trzecia odwaga, jes t  zimnym, twardym niepo- 
ruszonym granitem, o który się albo wszelkie w y­
silenia rozbiją, albo się sam zamieni w pomnik 
grobowy. Z taką odwagą greczyn bronił Termo- 
pilów, hiszpan Saragossy. stara gwardja pod W a ­
terloo ginęła. Pierwsza odwaga gwałtem za sobą 
ciągnie, porywa: druga odurza, upaja, unosi; trze­
cia przykuwa na miejscu.

W  jednym pułku, w jednym szwadronie służąc 
z Syxtusem, mając go nawet przez czas niejaki 
pod moją komendą, gdyż wprzód od niego ofice­
rem zostałem, mogłem się do woli przypatrzeć te­
mu niepohamowanemu męztwu młodzieńca pełne­
go życia, krwi gorącej i punktu honoru posunę te -  
go do najwyższego szczebla. Czyli miał przekona­
nie, źe go kuła żadna trafić nie zdoła, żadna sza­
bla nie dosięgnie, albo li też głos powinności byl 

1 dla niego jakby  głosem sumienia, alem go widział 
zawsze pierwszym w boju, łamiącego nawet nie­
raz mimo zakazu własne szyki wysunięciem się 
naprzód. W strzymywać go musiano, prosić aby  
się nie narażał, gdyż któżby miał tyle mocy nad. 
sobą, aby go za to karał?

Za czasów rycerstwa, rycerzem byłby pasowa-

( 6 )  P i e ś ń  K n ia śu iaB .
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n j ;  złote ostrogi by  mu przypięto, za naszych  cza­
sów  otrzym ał oficerskie szl fy.

W o jn a  się zakończyła, nastąp ił  pokój, k tó ry  
tem je s t  d la  młodego żołnierza, czem post po k a r ­
naw ale . Niechaj mówią co chcą najzagorzalsi p a r­
tyzanci w ojskow ego stanu, ale nic nie ina nudnie j­
szego na  swiecie, j a k  życie garnizonowe, w któ- 
rem  człowiek gnuśnieje, rdzewieje, głupieje. D o ­
świadczył tego wnet Syxtus, opanow ała  go tę ­
skno ta  do s tron  rodzinnych, k tó rą  gdy niczem 
przezwyciężyć nie zdołał, poda ł  się do dymissji. 
J a  w  w ojsku  pozostałem, on z niego w yszed ł  i 
pożegnaliśm y się Z głębokim smutkiem, ja k  g d y b y  
z przeczuciem! że śię nie tak prędko  zobaczymy 
z sobą. Przeczucie się sprawdziło , bo dopiero po 
ła tach  trzydziestu spotkaliśm y się na noWo; jam  
gó powitał kapłanem, 011 mnie znalazł zmęczone­
go, s ty ranego życiem.

Skoro  S y x lu s  wrócił do domu, już b y ł  zapro- 
bow ał sławy, chciał teraz zapróbow ać  szczęścia; 
nie pomniał, że jeżeli s ław a zwykle urojeniem, 
szczęście na tej ziemi najczęściej znikoińem. D o ­
b raw szy  sobie dozgonną tow arzyszkę życia, żyć 
d la  niej s ta ło  się nietylko obowiązkiem dla niego, 
ale codzienną potrzebą. B ó g  obdarzy ł  go dziecię­
ciem. W  córce odżył na nowo, a otoczywszy jej 
ko lebkę  tym  wieńcem kwiatów, tą  wonią, całą ii- 
iii d 9 własnej młodości, s troił j ą  w anielskie pióra, 
j a k  g d y b y  anioł mógł długo na  ziemi pozostać, 
nie musiał ulecić do nieba! Ale czemuż na tym 
spoko ju  dom owym , na tej rozkoszy sercowej nie 
poprzestał?  Zyc jedyn ie  dla żony i dziecka, samo- 
lubstwem  mu się w ydało ,  on chciał również żyć 
d la  drugich.

Minęło lat kilka. K tóż  go nie pamięta, k iedy 
poświęciwszy się usługom w spółobywateli,  na  ró ­
żnorodnych  u rzędach  zachow ał tę praw ość , która  
zawsze by ła  piętnem pięknej jego duszy, tę  p r a ­
w ość , której n ag ro d ą  było czyste sumienie, tę p ra ­
w ość , k tó ra  jeżeli mu pozyskała  szacunek uczci­
w y ch  ludzi, nabawiła  go hie jednym  wrogiem.

K to  iniał złą spraw ę, a tymczasem trafić do nie­
go n ie n ó g ł  pro tekcją  p rzekupstw em , by ł przeci­
w ko  niemu. S ta rs i  p rzyzw yczajeni de ślepego po ­
słuszeństw a w młodszych, oswoić się z terb nie 
mogli g d y  im przełożenia robił, albo powtarzał: 
„ tego uczynić nie mogę bó to się nie zgadza z p ra ­
w em ."  I  tak  szedł rt k za rokiem a gorycz i nie­
sm ak zaczęły się wciskać do serca przepełnionego 
miłością  bliźniego. O bcow anie z ludźmi dało mu 
poznać  ludzi, zimne doświadczenie  rozwiało  złu­
dzenia młodości! Zostało  drzew o ale bez liści p e ł­
ne jeszcze żyw otnych  soków, z szeroko rozpostar-  
temi konary , ż wierzchołkiem sięgającym chm ury  
lecz cóż je s t  t rw ałego  na  świecie? J e d n a  chwila 
najludniejszą okolicę może [zamienić w pustynię, 
je d n a  chwila  może zniweczyć szczęście człowieka! 
I  on wczoraj jeszcze by ł mężem i ojcem, dzisiaj 
m artw e  zwłoki ukochanej żony sk łada  do grobu.

I znowu minęło lar kilka. B yło  to w  j óźnej j e ­
siennej porze, m roźny w iatr  szumiał, b ladaw c 
słońce ku zachodow i się nachylało, d rogą  od wsi 
ku  cm entarzowi idącą, widziano postępujący  k o n ­
dukt.

Szedł hap rzód  św ięty  znak Zbawiciela, szli k a ­
płani, za niemi k ilku  młodzieńców niosło skrom ną 
trum nę, a na  niej wieniec świeżych kw iatów  
świadczył o śmierci dziewicy, świadczył, że B óg  
pow ołał do siebie Anioła.

Z a  trum ną, w be rnardyńsk im  habicie, z gołą 
głową, bosemi nogami, pos tępow ał ojciec, by łby  
jeszcze w  samej sile wieku, g dyby  mii tej siły nie 
było odebrało  nieszczęście, g d y b y  niebył pozo­
stał sam jeden  na ziemi! I  k tóżby  w nim poznał o- 
wego młodzieńca, d la  którego prźed dw udziestu  
laty , dom ow a strzecha  by ła  za ćiasńą, za ciasne 
dom owe szczęście młodzieńca n iepoham ow anego 
męztwa, pełnego źyćia, k rw i tak  gorącej? G łuche 
panow ało  milczenie p rze ryw ane  k iedy  niekiedy 
m odłami kapłanów . Przeszli zagrodę cmentarza, 
dół w ykópano, trńmr.ę spuszczono do grobu. K a ­
żdy  garść  p iasku  wrzucił, u s ta ły  pieśni pobożne, 
ju ż  się rozchodzić  zaczęto, a on jeszcze nad  mogi­
łą  klęczał. Usta n ieruchome n iezdaw ały  się odm a­
w iać modlitwy, oczy wzniesione do N ieba  j a k b y  
mgłą pokry te  łez nie wylewały, tw arz  śmiertelna 
pow leka ła  bladość, a co się w sercu jego  wtedy 
działo, to  pozostanie wieczną ta jem nicą między 
niin a Bogiem!

W te m  łez kilka spłynęło m u po licach, w e­
p c h n ą ł  głęboko, lekki 1 umieniec ok ry ł  tw arz  jego 
0 gień w oczach błysnął i jak promień słońc -t k ie­

d y  się przez czarne chm ury  przebije, promień ł a ­
ski przez oczy w szedł do duszy .

O d tą d  wyrzekł się św iatow ej mamony, m ajątek  
rozda ł  pomiędzy rodzeństw o, nic sobie nie zos ta ­
wił. W  grubym  habicie, z d ługą  brodą, przyją ł 
na  siebie ostrość  k lauzury , Chcąc jednak  być |e- 
Szcze drugim użytecznym, chcąc  drugim  r.auką, 
w iadomościami swojemi pomagać, nie zamknął się 
w  odosobnionych  muracłi klasztoru, domem jego  
s ta ł  się kraj cały, w szyscy  ludzie, braćmi, a kiedy 
się py tano  z czego żyć będzie? , ,Ja  im udzielać  
będę  tego co umiem, a oni mi za to nie odm ów ią  
k aw ałk a  clileba“ odpow iadał.

O d tąd  ten co w wojsku żył tylko dla  sławy, na 
urzędzie  by ł obrońcą  praw a, w  domowein poży­
ciu da jąc  szczęście zna jdow ał szczęście; pośsvię- 
cił się zupełnie bliźniemu, żył d la  drugich, a ka- 
źdy jego d o b ry  uczynek s taw a ł się now ym  k a r ­
bem w łasce Boga.

K to  go chciał znaleźć, szukał k ędy  ra d y  lub ul­
gi było potrzeba, zarów no w  chacie ja k  w pałacu  
gdyż u  niego w szyscy ludzie  byli braćmi, każda 
s t r a w a  dobra, każdy  dach  schronieniem. D okąd  
wchodził, za nim w stępow ała poci*-cha, zkąd  w y ­
chodził za nim s łychać  było błogosławieństwo!

Było to  w dzień świąteczny, w kościele p a ra ­
fialnym odbyw ało  się nabożeństw o, lud  się mo­
dlił. Sum a skończona, w szyscy  w ychodzą  z ko­
ścioła. Obok drzwi w chodow yeh  klęczał bernar­
dyński braciszek, w szarym  habicie, z bosemi no­
gami, z d ługą brodą; oczy miał wlepione W Niebo, 
ręce w yciągał ku bliźnim „Przez  rany C hrys tusa  
P ana , dajcie mnie b iednem u" wołał do  p rzecho­
dzących, a każdy  z n d i  poznał żebraka, zadziwił 
się że rękę o ja łm użnę wyciąga. N ie je d e n  nic nie 
daw szy  ramionami ruszył, nie jeden szemrał, ze 
m ajątek  dobrow oln ie  rozdał, nieobce zarab iać  na 
kawałek ehleba, n a  żebraka w yszedł;  n ie je d e n ,  
„ to  warjat!" zawołał.

— Nie — odezwał się d aw ny  S yx tu sa  znajomy 
— kiedv on żebrze, nic odmawiajcie mu ja łm użny , 
nie dociekajcie pow odu , bo w prośbie  jeg o  je s t  
natchnienie Boskie, w  pokorze j e s t  nadludzka 
siła.

I  w szyscy  co k to  miał p rzy  sobie żebrzącemu 
oddał, 1 kupy  srebra  nazbierał.

Nazajutrz  biedna w d o w a  z czworgiem m ałych 
dzieci szukała go wszędzie, on ją  z nędzy chcąc 
w ydobyć , sam nic nie ma jąc, uk ląk ł  przed kościo­
łem; pycha  szeptała  mu do ucha:

—  P ro ś  dla niej.
P o k o ra  odzyw ała  się z serca:
—  P ro ś  dla siebie, a co uzbierasz je j  oddaj.
P o k o ra  zwyciężyła pychę.
N aza ju trz  szukała  go w dow a , a nie znalazłszy, 

w  dziękczynnej modlitwie czyn jego  un iosła  do 
Nieba! ('>■ ?•■»•)

~ IM* I I E 8 1 E I 1 A .
S z k ic ó w  i Oli ra z  k ów  z e s z y t  Sei wy­

szedł z druku i sprzedaje się po w szystkich księgar­
niach, oraz w kantorze głównym w drukarni J. Unger. 
Zeszyt ten jak  każdy z poprzednich  obejm uje str. 10 
textu , a  ryciny są: 1) Handlarz drzewa na dorobku. 2) 
H andlarz drzew a zbogacony. 3) Jegomość, jejm ość, 
jejm ościanka i Grześ. 4) Hulaj dusza bez kuntusza. 
Przedpłata: na całą serję czyli zeszytów 12 czyni Rs. 3. 
Prenum eratorow ie k tórzy po Rublu O p ł a c a j ą ,  raczą 
uiścić drugiego Rubla sr. przy odbiorze tego zeszytu.

(Ner 361.— 1).

I D M I N i S T R A Ć l A
D ó b r  i  fa b r y k  I* o r k o w ic ck o -I¥ ic -  
k ła ń s k ic l i  J  W . (J e z a r e g o  l ir . l* Ia -  
t e r  d z ie d z ic z n y c h ,  w Powiecie Opo­
czyńskim, okręgu Stanisławowskim położonych, 
podaje do wiadomości, <ż w fabryce machin i narzędzi ro l ­
niczych we wsi Niekłań na trakcie bitym od Szydłowca do 
Końskich położonśj,  wyrahia tak jak i w latach zeszłych
wszelkie MACHINY i NARZĘDZIA do oprawy ziemi s ł u ż ą ­
ce i takowe sprzedaje po cenach znacznie obniżonych, 
a mianowicie między innemi:

1) Za Pługi Dombasla i Amerykańskie na miejscu od 
Rs. 6 do tO.

2j Za Plug Dombasla p rzegonowy Rs 15.
3) Za d rapacz  o 17 pazurach z regula torem  i capiga- 

mi Rs. 8.
i )  Za drapacz  o I I  pazurach Rs 6 kop 6 0 .
5) Za nóż do krajania nowin Rs. 6 kop. 35 .
6) Za ohsypniki v. radełko Sangera  Rs. * kop. 75 .
7) Za pielniki do buraków Rs. 7.
8) Zi Młocarnią Amerykańską dwukonną, p rzenośną

z nmneżem do 'nvm i mlvnk'em Rs 250 .

9)  Za młocarnią Amerykańską ręczną na którój 6 ludzi 
dziennie kop 6 zboża wymlócą Rs. 85.

10} Za Młynki i Wialnie do czyszczenia i szrutowanio 
zboża Rs. od Rs. 30 do Rs. 15.

1 1) Za Sieczkarn ę dużą o Sch kosach Rs. 45.
12) Za Sieczkarnią dużą o 2ch kosach Rs. 3 0 .
13) Za Sieczkarnię małą o lój kosie Rs. 25 .
14)  Za Osie do wozów, bryk i pojazdów żelazne toczone 

od Rs 2 5  do Rs. 4 5 za garn itu r  czyli zac jeden .
Oprócz tych machin i narzędzi, wyrabiają się galerje, 

kraty, schody lane, drzwiczki do pieców, szyberki,  kuchnie  , 
angielskie i t. p. w yroby .— Dla większćj dogodności kupu­
jących, oddaw ane  są w yroby na składy w Radomiu. Kiel-  _  
each i Jędrzejowie,  gdzie i wszelkie obstalunki p n y j m o w a - f  
ne będą;  chcący zaś mieć bezpośrednio stosunki z fabryką, 
raczą adressnw ać  do Administracji dóbr  i fabryk przez Szy­
dłowiec w Niekłumu,— za dokładne 1 spieszne wykonywa­
nie obstalunków Administracja zaręcza.  —  W Nioklaniu dnia 
10 Sierpnia  ! 8 o 7  r . — L e o n  P ła ża risk i  Administrator. 
_____________________  '_________ (Ner 3 4 9  — 2).

Z n a n y  od la t  k i lk u n as tu  
3ep* 3Ł -. n u r- I W

na zawsze n  ygubin ją ry  nngnio thi,  bez użycia 
ostry rh  narzędzi,

nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko­
nopackiego, przy  ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok kościoła KK Karmelitów.— Cena na 
miejscu rub. s r  jeden .  Posyłki zaś pocztą nie ułatwiają się.

(Ner 3 2 2 . - 3  )

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y

Arczyński H ipolit oby. z 
G ródka nr 625, Damięcki 
Stan. ob. z P rzetyczy nr 
625, Dąbrowski Jim oby. 
z Kielc nr 500, Kryszto- 
parski Klemens on. z K ru­
szewa nr 634, Kobicrzycla 
Antoni ob. z W itow a nr 
584, Miączyński Mieczy, 
ob. z W ieńca nr 570, Mo- 
rowski K arol ob. z Czarny 
n r 586, Różański Jan  ob. 
z,gub. W ołyńskiej n r 625, 
Szeddot Bruno ob. z gub. 
Grodzieńskiej nr 476, Tu- 
chołka F lorjan ob. z Go­
zdowa n r 584, Zalewski 
Jan  oby. z O strów ka nr 
625, Iżycki W iktor oby. z 
Częstochowy nr 613, Iży ­
cka Jadwiga ob. z D rezna 
n r 613, Jasińska B arbara 
oby. z D rezna nr 653j4,

—  W czoraj przyjechało 
zną osób 406, w yjechało 2

Kuszczyński Ant. ob. z Po­
znania nr 1-390, Meche- 
rzyńska Ernilja żona profe­
so ra  uniw ersytetu z K ra­
kow a nr 634, Rutie And. 
ob. z D rezna nr 395.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Ciemniewski Sewe. oby. 
do Gołotczyzny, Dobrzyń­
ski Aloizy ob. ,do P rzyłę- 
ka, Jankowski W ład. oby. 
do Kijowa, Kerbedź Mich. 
cb . do Kowna, Łempicki 
Adolf ob. do Maluzyną, 
Preszel Mieczy, ob. do 
Żółkiewki, Ralomshi Stan. 
ob. do Drohiczan, Szemiot 
Grzegorz ob. do Grodna, 
Woroniecki Fel. xiążę do 
Glinek, Chorzowski P io tr 
em eryt do K rakow a, Ja- 
rochowscy Oyprjan xiądk 
i Kasi. urzędnik sądowy 
do Poznania.
do W arszawy' koleją żela-

85.

Ii.U K !*  CiEBtfi-BS-W W AKSSB.UW Ii I H I E J .
dnia 31 Sierpnia 1857 roku.

żądano płacon»
M o n e t y . Rs. kop* łis:. kop

Pół-imperjały rossyjskie . . . . . — — 5 24
Dukaty łioltendcrskie nowe ważne . 

P a p i e r y .
*

Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 33 . — —4
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4S/Jf)'/ ,)  
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz

— — A — r —~

kuponu) (4%) . . za 100 zip. 
Listy zastawne białe U! okresu (oprócz

— --- —

kuponu) ( i% )  . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

14 71% —r

kuponu) ( 4 % ) ........................ — --- — —i*
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — ---- —

„ „ lit. ii. na 200 zł.  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5% ) —

Dowody Kom. Ceatr. Lik w iii. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

oprócz kuponu (5% ) . . . . i 111 7 . . — —
„ .. z roku 1855 

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj-
112 7

skiego dróg żelaznych, praemitnu. . . • 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­

—

stwie Polskiein (5% ) za rs. 750 — — — —T
W  e  x  1 e .

B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 31. 95 70 95 •55
......................................100 Tal. k. t. — — — —-

G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. — — — J
„ ..............................100 Tal. fc. t. __ — —

Ham burg ........................  300 BMk. 2 M. 144 90 — —
L o n d y n ........................ 1 Pt. St. 3 M. 6 38 6 36
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 99 25 99 — .
Petersburg . . . .  100 lis. 1 M. 99 33 — —

...................................100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . . . . • 300 Frań. 2 M. 76 20 —

„ ..............................  300 Fran. 1 M. — — — ,—
W i e d e ń ........................150 Zł. R. 2 M. 93 — — —
Wrocław . . . .  100 Tal. 2 M. — — — ■—

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. fi(.*/, 
oil listów zastawnych kop. 11 '/j 

od nowej rnssy’skiej pożyczki Rs. 1 kop 93Vlt

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. J u tr o  w znowiona ko- 
medja: Pan J o tr ja h k i. _ _ _ _ _

W drukarni J. t ing ra .— Wolno d rukow ać.—  Warszawa dnia 20 Sierp ia ( I  Września 1 1857 r . —  Starszy cenzor, F H obieM cm nt.t.


